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OTWARTE ZOSTAŁO

Biuro TECHNICZNO-HANDLOWE
Skład maszyn, motorow i narzędzi przemysłowych

—... ] .  Sokuiski i S-ka —
w Lublinie, przy ul. Zamojskiej Ne 39. 

Wykonywa wszelkie instalacje wchodzące w za­
kres techniki o 25 proc, niżej, niż inne firmy. 
KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

Walka angielska.
Znamy wszyscy walkę francuską. 

Pewną określoną metodą walczy tu dwóch 
atletów. Znamy też walkę amerykańską: 
jest to zmodernizowana walka francuska, 
działają tam i nogi. Przejął to w Ame­
ryce i pokazywał u nas mistrz walki 
francuskiej, głośny p. Zbyszko-Cyganie- 
wicz.

Ale walka angielska?
Myślicie zapewne, że będę pisał o 

.boksie", szybkim, mocnym i bolesnym. 
Ale ja  wcale nie o boksie myślę. Daję 
wam pierwszą ilustrację do tej angielskiej 
walki, o której już słyszeliście niejedno­
krotnie. Prowadzona pod hasłem: wotesfor 
wonien —  prawo głosowania dla kobiet.

Londyn. Zgromadzenie publiczne. 
Setki zmobilizowanych policjantów. Chodzi 
o to, aby na zebraniu nie mogła przema­
wiać żadna z tych sufrażystek, które z 
więzienia wypuszczono dlatego, że urzą 
dzały tam głodówkę.

Głośna pani Pankhurst wyjechała, ale 
zostawiła godną siebie córkę, pannę Pan­
khurst. A ta w przebraniu zjawia się 
na zgromadzeniu i otoczona armją zwo­
lenniczek, uzbrojonych w boksery, szpic­
ruty, trzcinki i... szpilki od kapeluszów— 
zrzuca maskę i poczyna mówić.

Lekarz chorób zębów
E- M IL L N E R
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dom W. Ignaszewskiego, dawniej Rotrubina. 
przyjmuje chorych od 1 0 — 1 ej i od 3 - 6 - e j  popoł.

Sztuczne zęby najnowszego systemu. 
Leczenie i plombowanie zębów.

Wyrywanie zębów bez bólu.

Najmilszy podarunek.
Panna Śtefanja, posiadająca dwóch konkuren­

tów do ręki i serca, długo nio mogła się zdecydować 
na wybór jednego z nich. —

Wreszcie pewnego dnia rzekła:
— Przyjdźcie jutro panowie obaj i niech mi ka­

żdy przyniesie jaki prezent. —
Czyj dar będzie dla mnie milszy, ten moją rę­

kę i serce posiądzie. —
Nazajutrz zjawił się jeden z konkurentów, po­

eta i przyniósł pudło cukierków z ad hoc napisanemi 
wierszami.

-  Ee! cukierki — skrzywiła się panna, mógł­
byś pan co lepszego wymyślić.

Po chwili zjawił się drugi konkurent, niosąc 
kosz kwiatów.

— Ee! kwiaty — rzekła panna z grymasem, 
mam ich dosyć — i, oglądając je, ujrzała ukrytą wśród 
nich butelkę koniaku Szustowa. —

— Zwyciężyłeś! — rzekła wtedy — twój podaru­
nek najmilszy. —

Sala trzęsie się z radości. Miss Pan­
khurst mówi bardzo niegrzecznie o rzą­
dzie angielskim, o sądach pakujących su- 
frażystki do więzień, a najgorzej o policji.

Wtym wpada zmobilizowana policja. 
Zaczyna się angielska walka. Nikomu 
nie chodzi o to, aby ktoś leżał na oby­
dwu łopatkach. Nikogo nie krępuje ża­
den przepis. W ruchu są: pięści, szpic­
ruty, laski, boksery, szpilki etc. etc. A 
przedewszystkim krzyk.

Panna Pankhurst, zanim się do niej 
policja przedarła znika w przebraniu... 
męskim, a do policyjnych samochodów 
pakuje się najwięcej zażarte sufrażystki.

Oto macie walkę angielską.
Albo, oto z dni ostatnich ilustracja 

druga:
Sufrażystki zniszczyły śliczną łąkę 

sportową, spaliły oudynek sportowy.
Kilkuset studentów uniwersytetu bry- 

stolskiego, jak doniosły telegramy, wpa- 
ćllo do lokalu sufrażystek i powyrzucało 
stamtąd wszystko, literalnie wszystko: 
meble, książki, obrazy, papiery, zegary 
elektryczne, rowery i t. d.

Z tego wszystkiego ułożono stos i 
podpalono.

Tak wygląda walka angielska.
*y * *

Walkę tę chyba dobrze nazwałem, 
Nie można jej nazwać „babską", bo jest 
prowadzona śmiało, planowo, z niebywa­

łą energją, niema nic wspólnego z tym 
sposobem działania, który my nazywamy 
„babskim".

Otóż tą  walką angielską przestaliśmy 
się zupełnie zajmować. Początkowo „zry­
waliśmy boki" od kawałów, jakie urzą­
dzały sufrażystki ministrom i nie-mini- 
strom, ludziom przeciwnym ich idejom i 
osobom Bogu ducha winnym.

Współczuliśmy kupcom, którym roz­
latywały się wielkie i drogie szyby wy­
stawowe.

Oburzaliśmy się, kiedy sufrażystki 
poczęły niszczyć listy w skrzynkach pocz­
towych, a później cenne obrazy na wy­
stawach. Wreszcie poczęły płonąć bu­
dynki. I tak prawie codzień, aż daliśmy 
spokój. Anglja jest daleko.

Od czasu do czasu dochodzą nas, nie 
tak jak ostatnio awantury brystolskich 
studentów, ale fakty tragiczne, głęboko 
przejmujące.

Pamiętamy wszyscy, jak to młoda 
sufrażystka, rzuca się pod królewskiego 
konia i zgniecioną klatką piersiową, Tą 
wreszcie śmiercią protestuje. „ Warjatka?" 
chyba bohaterka.

** *
Zastanawia przedewszystkim, że ta­

kie rzeczy dzieją się w Anglji, w kraju, 
w którym wszelkie tarcia i wewnętrzne 
przewroty dokonują się raczej w sposób 
ewolucyjny niż rewolucyjny.

Olbrzymie strajki są tam przeprowa­
dzane we wzorowym porządku, bez prze­
lewu krwi.

Namiętność najrozmaitszych sporów 
i zatargów znajduje tam utemperowanie 
w wysokim poziomie kultury i dobrze 
zrozumiałej społecznej karności.

Zastanawia, że kobiety chwyciły się 
działań terorystycznych w kraju, w któ­
rym oddawna wiele praw sobie inną dro­
gą zdobyły, który był dla innych pod tym 
względem wzorem.

W latach J70-ych, kiedy w Polsce 
gorliwie poczęto rozprawiać o konieczno­
ści dostarczania kobietom pracy — a 
przedewszystkim dopuszczenia ich do niej, 
ciągle wskazywano u nas na Anglję.

Przeglądałem ciekawie artykuły o 
tym w „Gazecie Polskiej" z lat 1867 — 
1875; niedawno dopiero miałem w ręce 
głośną i tak wiele znaczącą dla ruchu 
kobiet u nas, książkę Edwarda Prądzyń- 
skiego „O prawach kobiety" (Warszawa 
1873)

Z uznaniem i nieśmiałą jeszcze zaz­
drością wskazywał Prądzyński na to, że 
„już w 1860 r. zawiązało się w Londy­
nie „Towarzystwo ułatwiania środków za-
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robku dla kobiet". Dzięki staraniom tego 
towarzystwa biedne dziewczęta mogą się 
tam bezpłatnie uczyć malarstwa, rzeźby 
fotografji, litografji i buchalterji. W 1864 
r. otworzono tamże szkołę naukowo-rze- 
mieślniczą dla kobiet z ludu, a stowarzy­
szenie pań założyło drukarnię Victoria, 
która wydaje uzdolnione zecerki i zajmuje 
400 dziewcząt przy wydawnictwie dziennika 
redagowanego w'yłącznie przez kobiety i 
zajmującego się środkami polepszenia ich lo­
su. Istnieje nadto w Londynie „Towarz. 
medyczne kobiece", ułatwiająca kobiecie 
pozyskanie zawodu lekarskiego... Nie do­
syć na tym, świeżo powstało w Londynie 
towarzystwo rozległe i silne materjalnemi 
środkami „National Union for Improwing 
the Education of Women of’all Classes". 
którego zadaniem jest zakładanie szkół 
wszelkiego rodzaju dla kobiet i ułatwianie 
im wstępu do istniejących Uniwersytetów"...

Pamiętajmy o tym, że słowa te były 
pisane w r. 1873 i że od tego czasu ko­
bieta w Anglji zdobyła sobie cały szereg 
praw, złamała tysiące przesądów i zapór 
stojących na tej drodze.

Wszystko to zdobyły kobiety, bez... 
wybijania szyb.

Aż po tylu latach musiały chwycić 
się innej broni. To „votes for women" 
chce z hasła stać się prawem.

I zaczynają się długie i zażarte dys­
kusje na temat, czy kobiecie potrzebnym 
jest prawo głosu, czy potrafi z niego ko­
rzystać etc. etc.

Tymczasowo dyskusje takie są zupeł­
nie etyczne. Wykazała to cała dotych­
czasowa historja ruchu emancypacyjnego 
kobiet. Bo zwykle dyskusje takie wkra­
czają na okropnie niepewny i niekoniecz­
nie naukowy grunt sięgający do „istoty" 
kobiety i mężczyzny, do pierwiastków ko­
biecych społecznie pożytecznych i niepo- 
żytecznych etc. etc.

1 gdy u jednych wypada „golono", 
u innych „strzyżono" i odwrotnie.

Z całej dotychczasowej walki kobiet 
o słusznie im należne prawa wynika jed ­
no: oparcie się na doświadczeniu.

A pod tym nie rozumie się doświad­
czenia z lat ubiegłych, bo to z góry prze­

sądzą zwycięstwo kobiet, które moc dla 
siebie zdobyły już dawniej. Każde nowe 
żądanie zwartych szeregów kobiecych mu­
si ulec w doświadczeniu w teraźniejszym 
życiu, czyli musi być wprowadzonym w 
to życie. Czy się wobec niego ostoi — 
to rzecz inna.

Przy tym wszystkim nie należą do 
zwolenników ruchu emancypacyjnego w 
tej formie, w jakiej przeważnie się ujaw ­
nia.

Pomijam tutaj szalone czyny sufrą- 
żystek lub żądanie tej czy innej emancy­
pantki niemieckiej wprowadzenia dla ko­
biet służby wojskowej.

Pominę i to, że były zagranicą ,(rów- 
nouprawniczki", które protestowały prze­
ciwko prawom ochronnym dla robotnic w 
czasie ciąży, albowiem ślicznie brzmiał w 
ich ustach frazes, że kobiety są tak sil­
ne, jak i mężczyźni.

Ale zdaje mi się, że w tych wszyst­
kich hasłach równouprawnienia kobiet nie 
zwraca się uwagi na maleńką bagatelę— 
równouprawnienie wszystkich kobiet i to z... 
kobietami, pomiędzy sobą, po siostrzanemu.

Chodzi o to, aby wszystkie kobiety 
mogły jednako korzystać z dobrodziejstw 
kultury, z różnych praw. A do takiego 
równouprawnienia kobiet nie wszystkie 
emancypantki dążą.

We współczesnym ustroju społeczno- 
gospodarczym kwestja kobieca łączy się 
ściśle i jest tylko fragmentem walki o 
prawra wyzyskiwanego człowieka wogóle.

I grupowanie się kobiet pod sztan­
darem, który do tej walki prowadzi jest 
daleko skuteczniejszym — niż wysuwa­
nie na porządek dzienny tylko spraw ko­
biecych, a to dlatego, że ci, którzy wal­
czą o prawa i wolność wyzyskiwanego 
człowieka, jednocześnie wiodą walkę o 
wolność i prawa kobiety.

2e kobiety w tej ogólnej walce mo­
gą dbać o niektóre swoje specjalne inte­
resy — to jest zupełnie zrozumiałym, ale 
zawsze powinny, jak pięknie powiedział 
Al. Świętochowski „stanowić tylko je ­
den z korpusów i stosować się do ruchów 
całej armji ofiarnie walczących".

D. K. L.

Na widowni politycznej.
Ugoda polsko-ruska.

Wszystko zdaje się przemawiać za tym, że 
uchwaleniu przez Sejm galicyjski projektu refor­
my wyborczej nic już dziś nie stoi na prze­
szkodzie.

Między stronnictwami polskimi a ruski- 
mi doszło już do porozumienia we wszystkich 
junktach spornych. Sprawę jednego mandatu 
wowskiego. którego domagali się Rusini, za- 
atwiono w ten sposób, że obie strony zgodzi­

ły się na przyłączenie do okręgu lwowskiego 
jednej z miejscowości podmiejskich, a miano 
wicie Kulikowa.

Zwołanie Sejmu spodziewane jest w śro­
dę. Po uchwaleniu reformy wyborczej Sejm 
zostanie rozwiązany i rozpisane 'nowe wybory, 
które się odbędą już na zasadzie nowej ordyna­
cji wyborczej.

W parlamencie niemieckim.
Posiedzenia w parlamencie niemieckim 

zajęte zostały dłuższymi obradami nad interpe­
lacjami, wniesionemi w sprawie ustawy o ze­
braniach i stowarzyszeniach przez polaków, 
centrowców i socjalistów. Interpelację polską 
uzasadniał poseł Daszewski. W przeszło pół 
toragodzinnej mowie podnosił on konieczność 
usunięcia z ustawy o stowarzyszeniach para 
grafu 12-go, tak zwanego „kagańcowego" i 
paragrafu 17, organizującego należenie mło­
dzieży, poniżej lat 18, do stowarzyszeń i zebrań. 
Natomiast mówca żądał stosowania paragrafu 
19, na mocy którego wszystkie spory wynika­
jące z ustawy o stowarzyszeniach i zebraniach 
rozstrzyga sąd najwyższy w ostatniej instancji 
t. zw. „hamergericht". Poseł wykazywał roz­
bieżność wyroków sądowych w poszczególnych 
sprawach o stowarzyszeniach i związkach. Wo 
bec tych warunków niewiadomo obecnie, cze­
go się trzymać; naprzykład niektóre sądy uwa­
żają nawrnt towarzystwa naukowe polskie za 
organizacje polityczne. Przemówienie swe mów 
ca zakończył oświadczeniem, iż obecna poli­
tyka rządu jest polityką gwałtu; gwałtem jed­
nak można stworzyć państwo, nigdy zaś utrzy­
mać je przez czas dłuższy.

W komisji budżetowej rozpoczęły się ob­
rady nad budżetem marynarki. Minister Tir- 
pitz sprzeciwiał się myśli podanej przez Anglję, 
aby zawiesić hurtowo zbrojenia. Budżety wszy.’ 
stkich państw wykazują wzrost wydatków na 
flotę, a więc i Niemcy nie mogą pozostawaj 
w tyle. Wzrost wydatków na flotę jest zresz. 
tą w Niemczech bardzo mały, gdyż wynos 
tylko 55 milj. marek, podczas, gdy w Anglj 
wynosi on 215 miljonów, we Francji 144 mil.*, 
zaś w Rosji 302 milj, Po przemówieniu mini

P I E R R E - L O U Y S  
(Przekład J . Ł.)

Fałszywa Estera.

Nagryzmolił coś na kartce papieru, 
którą rzucił do kosza, usiadł, i zwracając 
się nagle ku mnie rzekł:

„W takim razie udzieli mi pani zaraz 
wiadomości, której mi brak. Z czego skła­
dało się umeblowanie pani sypialnego po­
koju w chwili, gdy wstąpiłaś do Opery jako 
tancerka?"

„Tancerka!—krzyknęłam oburzona.— 
Ależ panie, nigdy nie byłam tancerką. 
Jestem filozofką, zwolenniczką Fichtego".

Z wściekłością uderzył znów pięścią 
w biurko.

„Powtarzam pani, że żart ten jest nie 
na miejscu. Jedno z dwojga: albo pani 
nie jesteś Esterą Gobseck (co myślałem 
z początku) albo, jeśli jesteś Esterą Gob­
seck, to jesteś Drętwikiem".

„Drętwikiem? ja?“ — wyjąkałam nie­
przytomna prawie.

„Ależ naturalnie! A Drętwik nie jest 
wcale filozofką".

Po chwili milczenia wstał, wyciągnął 
ku mnie rękę i mówił mi rzeczy przera­
żające, które spróbuję napisać, jeśli sił mi 
starczy. Ton jego głosu był tak rozkazu­
jący, że nie odważyłam się ani razu przer­
wać mu.

„Urodziła się pani w 1805 rokuzoj- 
ća nieznanego i Savy van Gobseck. Matka 
pani, zrujnowana przez Maxima de Trail- 
les, zginęła z ręki oficera w jednym z do­
mów Palais Roya] w grudniu 1818 roku. 
Wtedy miałaś 13 lat i od długiego czasu 
już za kierownictwem matki prowadziłaś 
smutne życie nieletniej prostytutki. W o- 
wym czasie wstąpiłaś pani do opery. Prze 
chodziłaś z rąk do rąk, między innemi by­
łaś utrzymanką Clement des Lupeaule. 
Bardzo zależałoby mi na wiadomości, jak 
przedstawiało się w owym czasie umeblo­
wanie pani sypialni, ale ponieważ nie chce 
pani tego wyjawić, przechodzimy nad tym 
do porządku dziennego. W 1823 r. uło­
żono, by panią wysłać do Issondun, do 
starego Jana Jakuba Rougefa, który miał 
poślubić swą służącą -pani przyjazd miał 
odwieźć go od tego niegodnego związku.

Zamiar ten nie udaje się. Nie wspomi­
nam wcate o kłopotach materialnych, któ­
re zatruwają ci twą 18-stą wiosnę i zmu­
szają do użycia ohydnego środka. W końcu 
tego 1823 roku spotyka pani przypadkiem 
w teatrze Lucjana de Rubempre, przyjmu­
je go w swym mieszkaniu na ulicy de Lan 
glade. Ubóstwiasz go—on panią kocha­
nie będę już pani przypominał w jaki spo­
sób, dzięki pośrednictwu de Vautrin, ba­
ron de Nucingen zajął się szczęściem pani 
i Lucjana zarazem. Teraz niech mię pani 
dobrze słucha:

Słuchałam u szczytu przerażenia.
„Nucingen jest ci wstrętny. Jest o 

38 lat starszy od ciebie. Jest antypatycz­
ny, wprost odrażający. Znosisz go ze wzra­
stającym wstrętem. Słuchaj mię dobrze: 
13-go maja, po wieczorze, wydanym na j e ­
go cześć, przyjmiesz czarną perłę, zawie­
rającą truciznę jawską i umrzesz niezwło­
cznie. Taki los ci przeznaczam".

Drżałam jak liść.
„Skąd pan o tym wie?"—szepnęłam.
„Skąd wiem?—krzyknął.—Co za głu­

pie pytanie. Przecież ja panią stworzyłem!"

D. c. n.
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stra Tirpitza, zabrał głos sekretarz stanu v. 
Jagow, dowodząc, że Niemcy wydatkują w 
stosunku do innych mocarstw, bardzo mało 
na flotę. Po przemówieniach przedstawicieli 
rządu, wyłoniła się (dyskusja, podczas której 
rzucono myśl, czyby nie udało się zmniejszyć 
pojemności okrętów wojennyeh i obniżyć kali­
brów dział, coby wpłynęło znacznie na taniość 
okrętów. Wszyscy 'mówcy jednak wkrótce 
wnioski te odrzucili. Jedynie socjaliści gło 
sowali do końca za ograniczeniem wydatków.

Informacje i pogłoski.
Opodatkowanie kinematografów. Niedawno do 

ministra spraw wewnętrznych zwrócili się przed­
stawiciele 50 miast z prośbą o opracowanie 
projektu prawa, na mocy którego teatry i wi­
dowiska płaciłyby określony podatek na rzecz
miasta. , . . . .  .Starania te skutku nie odniosły. Nato­
miast we czwartek ubiegły komisja finansowa 
rozważała wniosek prawodawczy prawicowców 
i nacjonalistów, zmierzający ku nałożeniu cła 
na filmy kinematograficzne.

Obecny na posiedzeniu komisji wice-mi- 
nister skarbu Pokrowskij zaznaczył, że podatek 
taki odbiłby się niepomyślnie na stanie oświa­
ty i pedagogiki, ponieważ bardzo wiele zakła 
dów naukowych i stów, oświatowo-kulturalnych 
nabywa filmy kinematograficzne o charakterze 
czysto naukowym.

Na wniosek posła Wielichowa projekt 
prawicy zmieniono w ten sposób, by opoda­
tkować nie filmy, lecz same kinematografy, 
równając je pod tym względem ze zwykłymi 
zakładami handlowymi.

Powinność kwaterunkowa. Minister wojny 
wnosi obecnie propozycję przedłużenia prawa 
z dnia 10 maja r. 1909 do czasu rozciągnięcia 
na Kaukaz i Królestwo Polskie ogólno-państwo- 
wej ustawy o powinności kwaterunkowej. Nie­
zbędny na ten cel kredyt wynosi 543,872 r. i 
został wniesiony do budżetu na r. 1914. Od r. 
1915 wysokość kredytu będzie określona w po­
rządku budżetowym. Wnosić stąd należy, iż 
ogólnopaństwowa ustawa o powinności kwate­
runkowej nie prędko jeszcze będzie zastosowa 
na do okręgu warszawskiego.

Projekty reformatorskie.
Ks. Meszczerski uważa parlamenta­

ryzm wogóle za jedno z największych 
nieszczęść ludności. Posłowie zwykle pod- 
kupują, wyborców, i najczęściej zajmują 
się różnemi aferami. Ks. Meszczerski ma 
zupełnie nowy plan reformy parlamentu.

„Kiedy przed laty jeździłem w interesach 
służbowych po Rosji, jeden rozumny guberna­
tor powiedział mi o pewnym szanowanym czło­
wieku w gubernji: „Oto człowiek, który powi 
nien być gubernatorem. System wybierania 
gubernatora u nas nicnie wart, biorą, jak na 
wszystkie urzędy prawie zawsze urzędników, tym­
czasem na gubernatora powinno się powoływać 
człowieka, którego cała gubernia zna i szanuje. 
I w każdej gubernji znajdzie się taki człowiek, 
i wtedy Monarcha będzie miał dobrych guber­
natorów, którzy będą godnymi przedstawicie­
lami Jego władzy". Teraz, po wielu latach, kie­
dy tak dobitnie uwydatniła się niemożliwość 
posiadania wybrańców narodu z pośród najle­
pszych łudzi w Dumie i po części w Radzie 
państwa, ta idea, przed wielu laty wypowie­
dziana przez rozsądnego gubernatora wydaje 
mi się zupełnie możliwą do zastosowania przy 
tworzeniu zebrań z ludzi poważanych w każ­
dej gubernji dla pracy prawodawczej wspólnie 
z rządem. Instytucja taka mogłaby się składać 
z 70— 80 członków od poszczególnych guber­
nji i z 80 członków z ramienia rządu i nazy­
wałaby się po dawnemu Radą państwa".

Oczywiście, ks. Meszczerski bardzo 
wiele sobie obiecuje po takiej reformie 
parlamentarnej. Ale czy jej doczeka?

Ze sceny i est
„ZEMSTA ZA M UR GRANICZNY"

— komedja Aleksandra Fredry.
W sobotę 7 lutego zostały wznowione po 

kilkudniowej przerwie z powodu wyjazdu p. Le- 
lewicza, pazedstawienia w Teatrze Wielkim. Da­
no nieśmiertelną komedję Al. Fredry p. t. „Zem­
sta za mur graniczny".

O tym arcydziele tyle pisano, że nie bę­
dziemy już przypominać rzeczy znanych i po 
wszecimie uznanych co do jego wielkiej warto­
ści artystycznej i znaczenia w naszej literatu 
rze. Sam fakt ciągłego pojawiania się tej ko- 
medji na wszystkich scenach polskich, jest te ­
go najwymowniejszym dowodem. Zawdzięcza 
to „Zemsta" nie tylko swym wielkim zaletom 
scenicznym, doskonałej budowie, zajmującej ak­
cji, ale przedewszystkim b. oryginalnym cha 
rakterom osób działających i niezrównanej pla­
styce komicznej, która rozrzutną swą obfitością 
wprost zdumiewa i najwyższym napełnia za­
chwytem.

Fredro zapatrzony, jako na swój wzór nie­
dościgniony, w Moliera, starał się tworzyć, jak 
tamten, typy przedewszystkim, wyraźne, upro­
szczone, zwykle zbyt jednostronnie zaakcento­
wane, a przez to i pozbawione tej skompliko 
wanej różnorodności i tych odcieni, które wła­
ściwą barwę odmienną nadają jednostkom, in­
dywidualizując je w ten sposób w nieskończo­
ność, ale w „Zemście", dzięki silnemu b. prze­
jęciu się życiem dawnej Polski, które znał jeszcze 
więcej z życia, niż z literatury, stworzył Fredro 
kilka postaci nie tylko b. komicznych, b. dla 
ówczesnych czasów charakterystycznych, ale i 
mimo całej swej ogólnoludzkiej typowości, b. 
oryginalnych. Pod tym względem możnaby 
„Zemstę" godnie zestawić chyba tylko z jed­
nym „Panem Tadeuszem".

Ale jest tam jeszcze jedna postać b. cie­
kawa, choć nie polska, ale w Polsce w owych 
czasach znana i nawet dosyć pospolita. To ten 
wyga, pieczeniarz. blagier, poszukiwacz przygód, 
wprawdzie nie rycerskich, ale miłosnych, jako 
najmniej nastręczających niebezpieczeństwa dla 
tchórzliwego nie tyle amanta, co franta, ten 
łgarz nad łgarze, taki czelny, że aż w tej czel­
ności naiwny; taki nędzny, że aż rozbrajający 
tą swoją nędzą i tchórzostwem, mimo to jed­
nak, nie pozbawiony pewnych cech sympaty­
czniejszych. Bawi nas swym niewyczerpanym 
humorem i bądź co bądź imponuje swą wymo­
wą i niezwykłym dowcipem. Odznacza się też 
Papkin i pewną kulturą umysłową i towarzy 
ską i to ratuje go od pospolitości. A jest to 
już zasługą ogromnej wyobraźni twórczej sa­
mego Fredry, że ten Papkin, których wtedy 
było tysiące, których prototypy i podotleństwa 
znajdujemy w niemałej obfitości we wszystkich 
literaturach świata, i u Szekspira, i u Kalderona, 
u Moliera.i ujstarożytnych autorów: Arystofane- 
sa i Plauta, jest przecież jedynym w swoim 
rodzaju, niezrównanym, zawsze ciekawym i zaj­
mującym Papkinem z komedji Fredrowskiej. 
Ten Papkin od przeszło półwieka bawi i rozśmie­
sza publiczność polską na wszystkich przedsta­
wieniach „Zemsty" i stanowi zawsze jedną z 
najwdzięczniejszych ról dla polskich artystów.

Łatwą jednak do grania „Zemsta" nie 
jest. Wymaga bowiem od wykonawców du­
żej pomysłowości i starannego opracowania. 
Sobotnie przedstawienie choć na o^ół niezłe, 
nie utrzymało się jednak na odpowiedniej wy­
żynie. Stało się to głównie z powodu niezbyt 
szczęśliwego obsadzenia ról, co jak dowiedzie­
liśmy się później od p. Borowskiego, nastąpiło 
skutkiem chwilowej nieobecności p. Szrotta. 
On to bowiem miał grać rolę Cześnika, któ­
ra następnie z konieczności została powierzona 
p. Łuczakowi. Artysta ten, w danym wypadku 
nie zdołał opanować „tematu" jeżeli się tak 
wyrazić można; za mało posiadał rozmachu i 
tej zadzierżystej fantazji szlacheckiej, tak zna­
komicie odznaczającej sangwinicznego z uspo­
sobienia Cześnika od żółciowego i powolnego 
Milczka. Tego natomiast odegrał p. Justjan b. 
dobrze; znać, że pracował nad rolą i obmyślał 
ją  w najdrobniejszych szczegółach. -Jest to 
chyba najlepsza w dziale komedji kreacja p. 
Justjana, może się nią słusznie szczycić, choć 
my ze swej strony żałujemy trochę, że ,nie 
wziął się on do Papkina; zdaje się, że potrafił 
by go zagrać jeszcze lepiej niż Rejenta. P. Bo- 
roński bowiem, nie umiał sobie, niestety, z

Papkinem poradzić. Jego talent wybitnie 
dramatyczny nie nad aj e się widocznie do ról 
komicznych. Przytym i charakteryzacja jego 
była nieodpowiednia. Wyglądał więcej na 
awanturnika-zabijakę, niż sprytnego dworaka 
i pochlebcę, jakim jest w pierwszym rzędzie 
Papkin. Powinien mieć zgodnie z ówczesną 
modą, przystosowaną przedewszystkim do sa­
lonów, pończochy i meszty, nie buty ogromne 
cholewiaste, jak jeździec i żołnierz. Ale naj­
ważniejsze, że był za mało komiczny, a powi 
nien być ciągle komiczny. P. Zielińska uroczo 
i poetycznie odegrała rolę Klary, p. Borowski 
z bladej i dość szablonowej roli Wacława zro­
bił co mógł, grając z młodzieńczą swobodą i 
wdziękiem.

Spodziewamy się, że następne przedsta 
wienie „Zemsty" po usunięciu pewnych niedo­
borów, będzie daleko lepsze i zyska większe 
poparcie u publiczności niż pierwsze, na którym 
widownia b. słabo była zapełniona. Przypusz­
czamy, że stało się to skutkiem przypadających 
na ten sam wieczór aż trzech balów. 8.

Z całej Polski.
Pamięci Mieczysława Karłowicza. Z Zakopa­

nego donoszą. W niedzielę, d. 8 go b. m., 
w piątą rocznicę śmierci Mieczysława Karłowi­
cza, sekcja narciarska Tow. tatrzańskiego w 
Zakopanem, której zmarły był wiceprezesem, 
urządza pochód do kamienia pamiątkowego pod 
Małym Kościelcem w Tatrach.

Zgon stuletniego weterana. W Krakowie zmarł 
Adolf Wink, który odbywał kompanję 
przed 50-iu laty. Przebywał ostatnio w przy­
tułku weteranów. Liczył lat 102

Odczyt. W Pabjanicach w d. 2 b. m. sta­
raniem Związku równouprawnienia kobiet od­
był się w sali Domu Ludowego, z wielkim po­
wodzeniem, odczyt p. Bug. Sokołowskiego „Mat­
ka a matka".

Ruch szkolny na wsi. Dane, nadsyłane z 
prowincji od dyrekcji naukowych, pod zarzą­
dem których pozostają szkoły ludowe wiejskie, 
wykazują"znaczny przyrost uczących się dzieci 
w porównaniu z rokiem naukowym 1910—-11, 
1911—12, 1912,—13, i 1913—14. Wzrost postę­
powy z lat tych wykazuje stośunek cyfrowy, 
dający następującą odsetkę, zwyżkową z roku 
na rok od roku 1910 a mianowicie: 15—26— 
34—44.

Ofiara na kursy rolnicze. Tow. akcyjne Ko­
walski i Trylski ofiarowało kursom przemysło­
wo-rolniczym przy Muzeum przemysłu i rolni­
ctwa w Warszawie, narzędzia i maszyny rolni­
cze dla folwarku Chylice (lokomobile, prasę do 
słomy i t. d.).

Hojny ten dar daje kursom odrazu to, co 
potrzebne pod względem maszynowym do ra­
cjonalnego prowadzenia gospodarstwa, a słu­
chacze będą mieli sposobność zapoznać się i 
widzieć w pracy najróżnorodniejsze narzędzia.

Sprawa uprowadzenia p. Klemensowskiego. D o ­
wiadujemy się, że w gronie troskliwych opie­
kunów ubezwłasnowolnionego p. Klemensow- 
SKiego niema jednolitej zgody. Ustąpił już rad­
ca prawny, obecnie zaś jeden s; członków rady, 
mianowicie p. Jan Woydyga, obywatel m. War­
szawy, wniósł podanie do sędziego pokoju VII 
rewiru, w którym prosi, aby wobec słabógo 
stanu zdrowia i przewidywanego wyjazdu na 
czas dłuższy zagranicę, został zwolniony z obo­
wiązku członka rady familijnej.

K S I Ę G A R N I A

Gebethnera i W o lffa
w Lublinie

pośredniczy w prenumeracie 
pism krajowych i zagranicz­
nych po cenach redakcyjnych.
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Listy do Redakcji.
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie prosimy o udzielenie nam miej­

sca na łamach Pańskiego poczytnego pisma, 
abyśmy mogli złożyć serdeczne podziękowanie 
tym wszystkim, którzy nam pomogli do stwo­
rzenia miłego kontaktu między publicznością 
lubelską a sceną i dania mu wyrazu w prze­
pędzeniu wspólnym kilku godzin sympatycz­
nych, o których pamięć długo trwać będzie.

A więc przedewszystkim dziękujemy: Wiel­
ce Szanownemu Protektoratowi za gorące po­
parcie naszego balu i związane z tym trudy, 
życzliwym i pełnym chęci gospodarzom za Ich 
uczynność i serdeczność, panu Konstantemu 
Kietlicz-Rayskiemu, który z całą gotowością 
przyczynił się tak znakomicie do nadania balo­
wi piętna prawdziwego artyzmu, firmom: 
„Schmalhofer i Żarski" (S-to Duska 10) oraz 
„Pomoc4' (Krak.-Przedm.) za łaskawe użyczenie 
dla dekoracji sali przepysznych kobierców i ki­
limów, a następnie wszystkim tym, którzy bal 
swoją obecnością zaszczycili.

Osobne słowa najgorętszej podzięki raczą 
przyjąć Szanowne Redakcje „Kurjera Lubel­
skiego" i „Ziemi Lubelskiej11 za Ich gościnność 
i prawdziwie obywatelskie względem nas sta­
nowisko.

Przyjmij Wielce Szanowny Panie Redak­
torze wyrazy rzetelnego szacunku i poważania.

Leontyna Karska, Janina Swierczewska, 
Aleksandra Szafrańska, Edmunda Urbańska, Jad­
wiga Źielińska, Jerzy Boroński, Karol Borowski, 
Kazimierz Justjan, Władysław Łuczak, Miłosza 
Adam, Mieczysław Rutkowski, Franciszek Wybra- 
noioski, Leon Sulima-Dy ński.

Lublin 7 lutego 1914 roku.

Z naszych stron.
Teatr Wielki. We wtorek ukaże się po 

cenach populurnych „Cyd“ Gorneille’a-Wys­
piańskiego, który stale doznaie entuzjastycz­
nego przyjęcia. Sztuka ta wkrótce zejdzie z 
repertuaru, a więc ci co jej jeszcze nie widzie 
li, niech skorzystają z dzisiejszych cen popu 
larnych i wypełnią teatr do ostatniego miejsca.

— We środę powtórzenie komedji Fre­
dry „Zemsta za mur graniczny", która na prem- 
jerze podobała się ogólnie.

— We czwartek publiczność lubelska że­
gna swoją ulubienicę, p. Aleksandrę Szafrań­
ską, która już Lublin opuszcza. Koledzy, chcąc 
dać możność publiczności pożegnać p. Szafrań­
ską, a jednocześnie dać wyraz uznania i wdzię­
czności za jej talent i serdeczny stosunek do 
nich, urządzają jej benefis, na którym odegra­
na będzie najświeższa nowość repertuarowa, 
sztuka Molnara „Bajka o wilku".

Przedstawienie dopełni część koncertowa, 
w której utalentowana benefisantka odśpiewa 
kilka najcenniejszych arji ze swojego repertu­
aru.

Tombola. Zarząd Lubelskiego Tow. Dobro­
czynności podaje do wiadomości, że do zbiera­
nia fantów na tombolę, która się odbędzie w 
dniu 14 lutego r. b. (w sobotę), na korzyść 
biednych pozostających pod opieką Lub. Tow. 
Dobroczynności zaproszone zostały i raczyły 
podjąć się tego następujące Panie:

1) pp. Czerwińska Anna, Czarniecka Ga­
bryela, Kochanowska Bronisława, Chuchrowska 
Zofia, Tymińska Stanisława i Czerwińska He­
lena w rewirze obejmującym prawą stronę 
Krakowskiego-Przedmieścia od Bramy Kraków 
skiej do rogatek Warsz.

2) pp. Olszewska Henryka i Grąbczewska 
Tekla—lewą stronę Kraków.-Przedm.—od Bra­
my Krakowskiej do rogatek.

3) pp. Moskalewska Jadwiga, Gadomska 
Aleksandra i Skolimowska Nina—ulice: Kapu­
cyńską. Gubernatorską i Szpitalną,

4) pp. Moskalewska Jadwiga—ulicę Szo­
pena, Ewangelicką, Nowo-Wieniawską.

5) pp. Rayska Konstantowa, Zarembianka 
Beata i Dziewiszkówna Janina—ulice: Królew­
ską i Żmigród.

6) pp. Laśkiewiczowa Zofja, Rzączyńska 
Helena, Kurkowa Józefa i Gołębiowska Józefa 
—ulicę Bernardyńską.

7) pp. Wolska Stanisława. Engeinardto- 
wa Gustawowa, Gutowa Stanisławowa, Wieczór 
kowska Stanisławowa i Korblowa Feliksowa— 
ulice: Zamojską, Wolską i Bychawską.

8) pp. Grąbczewska Ignacowa i Olszew­
ska Henryka—lewą stronę Namiestnikowskiej 
od wieży ciśnień do rogatek na Rurach

9) pp. Olszewska Felicya i Tyrawska Ire ■ 
na—uJice:Namiestnikowską prawa str. po stro­
nie teatru od placu Bernardyńskiego do roga 
tek na Rurach.

10) pp. Modrzewska Jadwiga i Pstru- 
szyńska Zofja—ulice Podwale z Konsystorzem 
i pałacem ks. Biskupa.

11) pp. Arkuszewska Kazimierzowa i Go­
łębiowska Józefa -ulice:Rynek z przyleglemi 
oraz Nową i Szewcką.

12) pp. ZgliczyńsKa Zofja i Sulimierska 
Stanisławowa—-ulice: Powiatową i Ogrodową.

13) pp. Muszyńska Zolja, Drozdowska Fe­
licja i Szymańska Gustawowa—ulicę Czechowską

14) pp. Przybylska Wiktorja i Zapasie- 
wiczowa Romana—ulice: Niecałą i Radziwi- 
łłowską.

15) pp. Czerwińska Anna i Czarniecka 
Gabryela—ulice: Początkowską i Zieloną.

16) p. Rayska Konstantowa— ulice: S to 
Duską, Targ i Szawcką.

17) pp. Markowiczowa Janowa—ulicę: Lu­
bartowską.

18) pp. Hessowa Elżbieta i Laśkiewiczo- 
wa Józefa—ulice: Cmentarną,Sądową i Okopową.

19) pp. Kurkowa Józefa i Gołębiowska 
Józefa—ulice: dużą Wieniawską i Wieniawską.

20) pp. Bańkowska Marja i Kwiatkowska 
— lewą str. ulicy Foksal, idąc do mostu ku st. 
kolei żelaznej.

21) pp. Leszczyńska Stefanja, Mokrska 
Michalina i Judejko Melania — prawą str. Fo­
ksal, idąc od mostu ku stacji kolei żelaznej.

22) pp. Chuchrowska Zofja, Czerwińska 
Anna i Olszewska Stefania — fabryki.

Bal kostjumowy. Lubelskie Towarzystwo 
„Przyszłość" urządza w nadchodzącą sobotę, w 
lokalu Towarzystwa Muzyczoego (Królewska 7) 
Bal kostjumowy.

Obowiązki uprzejmych gospodyń pełnić bę­
dą najsympatyczniejsze z członkiń, gospodarzy 
—członkowie T-wa.

Przygrywać do tańca będą skrzypce i for­
tepian.

Urozmaicony program, jaki przygotowuje 
T-wo dla swych gości, pozwala spodziewać się, 
że choć bez alkoholu, uczestnicy Balu będą się 
bawić doskonale.

Ceny wejść: dla członkiń 40 kop , dla człon 
ków 50 kop.; wprowadzeni goście płacą: panie 
45 kop., panowie 65 kop.

Raut „Czarna Kawa". Zabawy publiczne, 
tak ożywione w bieżącym karnawale, przedłu­
żą się aż po za Popielec, gdyż, jak słyszymy, 
Resursa Kupiecka przygotowuje już piękny Ra 
ut pod powyższym tytułem na 1 marca w nie­
dzielę. Zabawa ta rokuje wszelkie nadzieje po­
wadzenia, iż kierunek jej spoczywa w doświad­
czonych rączkach pań Organiratorek, które po­
trafią każde widowisko uczynić przedmiotem mi­
łych wpomnień i głębszych wrażeń.

Z  Tow. K ra joznaw czego . W niedzielę dnia 
15 lutego odbędzie się ogólne roczne zebranie 
członków Oddziału Lubelskiego w lokalu włas­
nym (Krak. Przedm. 58 m. 10), w pierwszym 
terminie o g. ll-ej przed południem, a w ra­
zie niedostatecznej ilości zebranych, w drugim 
o godz. 12-ej w południe tegoż dnia, ważne 
bez względu na liczbę członków obecnych.

Z Tow. Równouprawnienia Kobiet. W środę 
dn. l l  b. m. o godzinie 8 wieczorem odbędzie 
się V doroczne ogólne zebranie członków Lu­
belskiego Oddziału Związku Równouprawnienia 
Kobiet Polskich w lokalu Związku (Niecała JM6 
d. 16 m. 3).

Nowa księgarnia. Florentyna Stawińska 
uzyskała pozwolenie na otwarcie księgarni w 
Lublinie.

Sprawa „Polaka Katolika11. Onegdaj w tu ­
tejszym sądzie okręgowym sądzona była spra 
wa redaktora „Polaka Katolika11 księdza Kłopo­
towskiego za wydanie i rozpowszechnianie ksią­
żeczki p. t, „Krótka Historja Religji" W ksią 
żeczce tej znajduje się twierdzenie, że tylko 
religja Katolicka jest prawdziwą. Stąd komi­
tet prasowy wysnuł wniosek obrazy prawosła­
wia i protestantyzmu. Sąd jednak uwolnił ks. 
Kłopotowskiego od wszelkiej odpowiedzialności 
i zniósł konfiskatę powyższej broszurki.

Sprostowanie. W numerze niedzielnym w 
zawiadomieniu o zebraniu ogólnym Tow. Kra­
joznawczego powinna hyć data 15, a nie 8 b. m.

Garkuchma na targu. Tania ale podła. Bru­
dne stoły, brudne naczynia, brudne ręce, bru­
dne ubranie, kopeć i swąd z dymiących kuche­
nek i samowarów: to wszystko w ’ otoczeniu 
śmieci i różnego rodzaju odpadków. Zaiste 
wspaniała higjena. Gdyby ludzie nasi mieli 
trochę dokładniejsze nosy, omijaliby tych spry­
tnych kupców na dziesięć mil wokoło, pozosta­
wiając im samym wyłącznie rozkosz napawania 
się temi smakołykami.

Statystyka więzienna. W dniu 6 b. m. było 
w Lublinie więźniów: na zamku 305 mężczyzn, 
61 kobiet, 6 dzieci; w Ratuszu 23 mężczyzn 
7 kobiet, w areszcie na policji 15 mężczyzn, 7 
kobiet — razem 414 osób.

Ostatnie wiadomości.
ZMIANA GUBERNATORA LUBELSKIEGO.

PETERSBURG, (w ł.) Gubernator lubel­
ski, Kielepowskij, mianowany został guber­
natorem w Woroneżu. Na jego miejsce na­
znaczony został wice gubernator warszaw­
ski, Gresser.

ZEMSTA ZDRADZONEGO.
Warszawa, (tel. wł.) Dzisiaj na Placu Zba­

wiciela zdradzony mąż zranił ciężko pięcioma 
wystrzałami naczelnika więzienia

GALICYJSKA REFORMA WYBORCZA, 
lwów (W.A.T.) Podział mandatów do sej

mu lwowskiego w myśl ostatnich uchwał kom­
promisowych przedstawia się jak następuje: 
polacy będą mieli 44 mandaty z kurji wielkiej 
własności, 40 z miejskiej kurji cenzusowej, 9 z 
kurji powszechnej i 57 mniejszej własności. 
Rusinom przypadnie 1 mandat z wielkiej włas­
ności, 6 z kurji miejskiej, 3 z kurji powszech­
nej i 48 z kurji wiejskiej. Ponadto wejdzie do 
sejmu 12 wdrylistów, w tym 3 rusinów, a nadto 
5 'posłów od izb handlowych i 2 od izb ręko­
dzielniczych.

Lwów . (W.A.T.) Według ostatnich infor­
macji sejm galicyjski zwołany zostanie na nad­
chodzący czwartek

WYBRYKI SJONISTÓW.
Lwów. (W.A.T.) Młodzież sjonistyczna usi­

łowała w sobotę urządzić pochód demonstracyj­
ny, została jednak na placu Marjackim rozpro­
szona przez policję. Demonstranci udali się w 
małych grupach przed gmach szkoły ludowej 
imienia Goldmana, wywalili bramę i dopuścili 
się niesłychanego wandalizmu. Poniszczyli 
krzesła i biurka, poszarpali w strzępy portrety 
Mickiewicza, Słuwackiego i innych. Po wyj­
ściu ze szkoły, napadli na grupę akakemików 
polskich i kilku z nich silnie poturbowali. 
Wczoraj w godzinach południowych doszło do 
nowych domonstracji przed pomnikiem Mickie­
wicza i na placu Marjackim, gdzie wygłoszono 
szereg mów. Wieczorem sjoniści usiłowali wtar­
gnąć do gmachu szkoły ludowej imienia Gol­
dmana, zostali jednak odparci przez policję, 
która otoczyła gmach silnvm kordonem.

W MEKSYKU.
Nowy York. (W.A.T.) Z Meksyku donoszą, 

że przywódca powstańców Willa ogłosił się 
prezydentem republiki meksykańskiej. Dalsze 
wiadomości donoszą, że w pobliżu Torreonu 
oczekiwana jest lada chwila wielka bitwa mię­
dzy wojskami rządowemi a powstańcami. Zna­
ny miljarder amerykański Dobson rozstrzelany 
został przez wojska Huerty, jako podejrzany 
za sprzyjanie rewolucji.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom Handlowy L. i EMetzl 
& C-o, ul. Marszałkowska JM® 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska JM® 120

Redaktor i w ydaw ca  Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego w Lublinie.
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